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stkich potrzeb ruchu dziś. gdy 
sobą szerokie masy i stał się

Po długiej przerwie podejmujemy nanowo 
stałe wydawnictwo ,, Robotnika Otrzymy
wane przez nas zewsząd zapytania o czasie 
ponownego ukazania się jego dowiodły, że 
masy pracujące u nas odczuwają potrzebę ro
botniczego pisma. Wydawnictwa broszurowe 
i żywe słowo nie są w stanie zaspokoić wszy

ciu (kii p-dv ogarnął już on 
pi erwszorzęd n ą

siłą polityczną w kraju. Stałe omawianie 
wypadków bieżących z punktu widzenia inte
resów klasy robotniczej coraz bardziej staje 
się koniecznem. Uczynić zadość tej potrzebie 
wbrew wszelkim przeszkodom, stawianym przez 
rząd rosyjski, stanowić będzie w dalszym ciągu 
zadanie ,. Robotnika

Krytyka rozporządzeń rządu, ujawnianie 
wszystkich jego nadużyć i gwałtów, starannie 
pokrywanych przez cenzurę carską, piętnowa
nie wszelkich przejawów wyzysku i zepsucia 
naszych klas posiadających — znakomicie się 
przyczynią do pogłębienia świadomości klaso
wej w polskich masach pracujących, przekona a 
o konieczności zniesienia dzisiejszych urządzeń 
politycznych i społecznych a zarazem wskażą 
na tę jedyną dziś siłę. spoczywającą w polskiej 
klasie robotniczej, która kres położy zarówno 
uciskowi politycznemu i znęcaniom się rządu 
najezdniczego, jak i dzisiejszej opartej na wy
zysku gospodarce społecznej. Takim jest pro
gram naszego pisma, a przy wypełnianiu jego 
liczymy na pomoc wszystkich towarzyszy 
naszych.

Każden z Was, Towarzysze, może przyłożyć 
swoj cegiełkę do wspólnej budowy* : rozpo
wszechniajcie „ R obo tn ika“. zawiadamiajcie nas 
o wszystkich wypadkach, dotyczących Waszego 
życia, informujcie nas o warunkach pracy 
w Waszym fachu, o Waszych potrzebach, o 
wątpliwościach, które powstać mogą. Obowią
zkiem też Waszym, Towarzysze, dbać o mate- 
ryalną stronę „ Robotnika byśmy nie byli 
zmuszeni dla braku środków zaprzestać wyda
wnictwa.

Wzywamy wreszcie wszystkich tych, którym 
drogą jest sprawa ludu roboczego, do wspólnej 
pracy nad utrzymaniem i dalszym rozwojem 
„ Robotnika “ .

Centra lny  Komitet Robotniczy

Poniżej pomieszczamy otrzymany przez nas 
list tow. Liebknechta. Doszedł on rąk naszych 
już po wyjściu 6-go numeru, nie mogliśmy 
go więc umieścić obok listu tow. Bebla i po
łączyć w ten sposób te imiona, które history a 
nierozerwalnie związała z sobą. Szczera sym- 
patya, bijąca z każdego słowa serdecznego listu 
tow. Liebknechta, jeszcze więcej zacieśni węzeł 
szacunku i wdzięczności, które ten wiemy 
bojownik rewolucyi potrafił wzbudzić u nas, 
jako autor znanych powszechnie broszur i jako 
jeden z najwybitniejszych wodzów międzyna
rodowego ruchu r Lotniczego.

Kochani Towarzysze!
Nie miejcie mi za złe. że do Was wcześniej 

nie napisałem. W ostatnich tygodniach oprócz 
zwykłej pracy miałem tyle roboty dodatkowej, 
że nie pozostawało mi ani chwili wolnej. Ale 
o szczerości moich sympatyi nie możecie wą
tpić. Już dzieckiem — ukochałem sprawę 
nieszczęśliwej Polski. A odkąd w 1848 i 
1849 r. walczyłem ramię w ramię z polskimi 
ochotnikami za republikę a przeciw wrogom 
ludu, — nie mogę sobie wyobrazić walki o 
wolność bez polaków. Dopókąd zaś Rosya 
zagraża cywilizacyi zachodnio - europejskiej, 
polacy zwłaszcza są n a sz y m i sprzymierzeńca
mi, sprzymierzeńcami n iem e  ów.

Socyalna dem ok racy a, dążąca do wyzwolenia 
ujarzmionej, wyzyskiwanej ludzkości, z a g ła 
dzi t a k ż e  z b r o d n ię ,  p o p e ł n i o n ą  p rz ez  
d e s p o t y z m  n a  P o l s c e !  Pracujcie tylko 
energicznie i wytrwale nad wielkiem dziełem! 
A Wasze pismo niech żyje i rozwija się!

Tego Wam życzy z głębi serca z wiernem 
pozdrowieniem braterskiem Wasz

Wilhelm Liobknecht
Berlin, 22 grudnia 1894 r.
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Każda wiadomość od uwięzionych towarzy
szy naszych wszystkim nam  zarówno jest 
drogą, tFrifego też dz;e]iiny się z ogółem czy
telników naszych listem, ^trzym anym  z Fawir- 
ka, któiy wymownie świadczy, j  że .owarzysze 
nasi jrfimimo ciężkiego więzienia nie złamani 
na (hu-hu/zawsze- myślą są pidfir nas.

Drodzy '-Towarzysze ! Z okazyi dorocznych 
świąt. Zmartwychwstania Fańskiego zasyłamy 
W am  wszystkim i osobom, podzielającym na
sze zttsłi/hy ' b&rdecżne * "'ż/nfeenk. Choć 1 nas* 
mitry więzieimo dzielą -od Was, to jednak 
myślą jesteśmy zawsze prży Wąfe- i ściskamy 
Wasze dłonie. Choć szeregi nasze przez wro
gie nam żywioły są ciągle wyszczerbianej to' 
jednak 'pocieszamy s i ę  m yślą,' żo towaizysze 
szeregi s id wyrężone kompletują i raz rozpo
częta. -walkę do końca doprowadzą. Towarzy
s z e ! Życzymy W am z całego serca powodze
nia w Z a m ia ra c h  Waszych, słowami : Niech 
żyje Polska Partyą Socyalistyczna! Niech żyje. 
C* itr.d-iy lv >n ite t R >bohi'p :y Polskiej Party,i i 
Socyal; s ty czn e j!

Pawiak, 11 kwietnia 1 SOo r,

■' ' f posterunku.
W poprzednim i niniejszym  num erach «Ro

botnika?) pomieściliśmy wystosowane do nas 
listy dwóch wodzów socyal - demokraayi nie
mieckiej — towarzyszy Debla i Liebknechta. 
Obydwaj, wyrażając swe współczucie ruchowi 
robotniczemu, wzrastającemu w .ciężkich n ie

norm alnych warunkach, wskazują zarazem na 
wielkie znaczenie,' jakie dla międzynarodowe,.--< 
ruchu wogóte, a niemieckiego w s# zegófe. ma 
socyjili'zm w Fołsco. Marl,s; w mgwie; Ogłoszo
nej w tegorocznej jednodniówce, Engels w roz
maitych artykułach, w- szczególności zaś w Za
granicznej polityce caratu , również podkreślają, 
.ścisły związeljf pomiędzy prądami rewolucyj
nymi, które ' rtńrtowuły'' -Europę w ciągu • osta
tniego stulecia, a ruchami powstańczymi w 
<it.d.,XI Ti I TmTD TcXO 7 /  f  'ń C T A '

Znaczenie te ruchów polskich dla Europy 
W  wytworem Mstdryćżriycłi warunków.' klór* 

Potektr — kraj kulturalnie z Zachodom zwią
zany —  oddały w ręce itosyi. będącej od 
.czasu swego wystąpienia n i  widownię history- 
czna. stał-ą podporą r e a k c .y i  i wiecznym mie
czem Daipoklesa nad głową wszelkich ruchów 
pi tstępowyęb.

W ciągu całego stulecia w każdym ru hu 
rew olucyjnym  da . się spostrzedz zazna ;/ą,uyv 
w; żej stosunek.

W końcu zeszłego wieku wybucha we F ran 
c j i  rewolucya. Obala ona u siebie tron króla, 
znosi przywileje szlachty i duchowien ,Uwi. 
ogłasza równość wszystkich przed prawem i 
.wypowiada wojnę despotycznym rządpm .w i;> 
.nyoh ki'ajach. V,Wystraszeni mocarze i możni 
świata ówczesnego chcą zgnieść nwyoiucyę 
w samych jej początkach, gdy jeszcze jest ona 
za słabą, by stawić opór zjednoczonym silom 
wrogów. Lecz wtedy, w 1794 r., Polska, w 
której zasady rewolucyjne znalazły słaby od
głos, ściąga na siebie ciosy sprzymieizoiiyi h 
mocarstw, dzięki czemu pbuuie.j re-vo lu iy jn ,

DO ni Z G R O Z Y ^  GWAŁTÓW
Z broduln , -popełn ioną  n a  tow . B a liń sk im , p rz e z  dzi

kość sw ą, n ie z w y k łą  w  n aszy ch  n a w e t w aininkaeb,' 
w /.n iącająe  o b u rzen ie , w styd , hańbę, żądzę doraźnej 
ka ry , rów n o cześn ie  w y w o ła ła  żyw e za in te reso w an ie  się ' 
Paw iak iem  — tą  no rą , k tó ra  do n ied aw n a  jeszj zę ty lko  
chw ilow o, p rze jśc iow o gośc iła  p o lity -zh y e h , a  do k tó rej 

■obecnie coraz Częstsze i i co raz  ob fitsze  tui p ły w a ją  fa le . 
o f ia r  carski.-go despo tyzm u . t> innym  z tak ich  zb io r
ników  —, o X -y m  paw ilonie -r- opin ia  w spo ie  ze stw-o 
nąszem  u sta lo n a  : tak  daw no, tak  w y trw a le  i tak  n ie 
p rz e rw a n ie  p o ch łan ia  óh w śzystkó j oó życie  w.vsnnwa 
Świeżego, lepszego  i w rażliw ego, nta tak  bogatą  tra d y -  
cyę, że  n a  u form ow anie opinii o n im  aż n ad to  d o sta 
teczn a  była ilość dnuych, któro sp raw ia ją , że p rz y  
dźw ięku X paw ilon •> w piersiach, n r  l, k g ra  łkan ie , 
s ta rs i sm u  n h ją .  ml, dzież zaciska jifcó< it>

X  paw iioa  -  jo  przediw vszystkiehi -1 -,ś r ib d e s tę p n e - . 
go, dalekiego, eośiow ianego m g łą  t.iiem nh zośri. Paw iak  
—  to  tak  b jl  krt! 1 m ury  jego. zda  się. nit* ty le  w y 
sokie, i żauóm m ów  nie. w idać, i t  iki y v o b o d n v  w stęp.

Co ’ się za rem i m itram i dzieje , jak ie- potw orności, 
jak ie  o rg io  gw ałtów , źd zierstw a , zbrodni i o h y d y ’ s ie 
pacze carscy , rozzuchw alen i dotychczasow a bezk arn o 
śc ią , w y p raw ia ją  z naszym i tow arzyszam i, e ' e n  chcem y 
z W am i, czy te ln icy , pom ów ić. I  nie ty lko  w ięźniow ie 
m u sz ą  znosić w szystko , 66 dżtkim , nżyatyckim  d ręczy -

t *  vrtv%rtj i  m ' i j — i t — »■ «  • amr-wr* *

ciulem  spodoba się, lecz: i rodziny  n ieszczęśliw ych  n ie 
s ą  w olno od prześladow ań.

| ż . t  z* m ajm y s 'ę , n ąp rzy k lad , uąd  tern , co p oprzedza  
i to rv 'a r/jszy ' « w iazo n io n t».

l ’o d ług ich  - s ta ra n ia c h , b iegatiidch, prośbach, upoko- 
rzunlacl), łapów kach  je s t się w pośiadąiiiu. pozw olenia 
im 4 sw idan ie  .*. Z w ykle o d b y w a 's ię . w środy. I bto 
od w czesnego rań k a , n a  .ulicy p rz e d  bram ą stoi g ro 
m adka ż koszykam i, zaw in ią tkam i, w ę z e łk a m i...  Nl 
tam  przygarb ioną s ta rcy , zbo lałe  m atk i, m łodzież i na-' 
w e t dzite i . . .  Sb ją  i s to ją . . .  oczy trw ożliw ie, bbe-ni- 
n io zw rócone nu b ra m ę . . n a r e z c ie !  o tw iera  się 
w ięc c isn ą  clę, gąqrą'*, n ie  I to ty lk o  odźw ierny  w y p u 
sz cza  p -g ard liw ie  trśnriechnlętego ' ezynow nika » a na 
liłnga.iia zak lęc ia  w yczeku jących  b ru ta ln ie , gburow at,. 
edeow iadą. za trz i sku jąc  p rzed  nosem  bram ę.

B y w a ją  d u ie , -gdzie po c z te ry  i więcej godzin rodzina  
w yczeku je  p rzed  bram ą, bez w zględu czy deszcz zlew a 
ó :y  słońce pali, po to , by zób a-zy ć  d rogą tw arz , u ś c i 
snąć rękę, u całow ać ty ch . w  których  i ząd widzi swm h 
w-ri g ó w —  czy to  n ie  dosttlteo ire. aby  i rodzino gin - 
iii*', pastw ić się nad  n ią ?  Żadnej ]<xteeknlni. żadne-so 
pokejm  p ies m a  budę. a  w y  —  zazięb iajc ie  się, c h o 
ru jc ie . di ży jc ie , traćcie* zarobek.’

Br; m a sk rz y p n ę ła  —  strażn ik  w yw ołu je . nie«Tz<*- 
(■zirie. u p okarz-jąco  —  n ie  to !  w sz y s tk o '— na razie  
w n iepam ięć  : d rw iła  i cel zdobyty  —•- w idzenie! I .c  z 
<óż ’to ?  O ronnidka sp o s trz eg a  w ra c a ją c ą  g łosem  
drżący m , łk an iem  p rze ry w an y m , opow iada niobogit, że
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F rancy i mzrsista się w taki pożar. że go 
później cało m urze  krw i w ylanej n ie  potrafiło 
z tgusić.

Nie odraza jednak  urzeczyw istn iły  sio za- 
S"d_\ Jicw oliicyi francuskiej —  równość w szy
stkich przed praw em  i wola ludu  —  źródłem  
wszelkiego praw a. \V n iektórych krajach lm- 
s.a  te nie stały  się ciałem  dotychczas. Raz 
po raz w 18:10. 1848 latach ze środow iska 
ówczesnego ruchu —  F ra n c ji  —  rew o lu c ja  
zatacza szerokie koła po całej Europie, wszę
dzie porusza um ysły, w strząsa i obala stare 
stm pieszHic to n n y  po lityczno-spo łeczne. Fale 
rew olucyjne odbijają się tylko o skałę reakcvi 

R osję, gdzie c;u- żelazną ręką  rządy  spra
wuje. a opierając się n a  pokorze i b raku św ia
domości swego ludu. sta ra  się podtrzym ać gdzie
indziej w alącą się a drogą jego sercu  budow ę 
społeczną i dusić w szelką m yśl o swobodzie* 
Zw iązuje m u tylko n ieraz ręce w tej działa l
ności reakcyjnej Polska, ciągłe sw ą ' «bun to - 
wniczością spraw iając m u kłopoty i paruliżu- 
■HN Jego zam iary. Polacy rów nież licznie ucze
stniczą we w szystkich ruchach rew olucyjnych  
n a  Zachodzie, służąc i po zagranicam i ojczy
stego kraju sjtraw ie wolności. W szystko to 
w znieca dla nich w kołach rewolucyjnych 
szczególną sym pafyę, odgłos której znajdujem y
1 W  tlV W  T ....
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i w liście tow. L iebknechta. gdv nisze on. że 
• odkąd w 1848 i 1849 r. w alczyłem  r a m ie  
w ram ię z polskimi ochotnikam i za republikę 
a przeciw  wrogom Judu n ie  mogę sobie w y o 
braża: wałki o wolność bez polaków .»

W drugiej j  ołow ie bieżącego w ieku szala 
zw ycięstw a stanow czo sic przechyla na stionę

reform atori)w, lecz p lony tryum fu  zbiera tylko 
m niejszość zapaśników —  burżuazya. Zasypia, 
ona na laurach i nie m yśli już o dokończeniu 
swego dzieła, a d a « pozytyw nych - korzyści 
w ym ienia swe idea ły  wolnościowe na brzęczącą 
m onetę. Kapitalizm  się rozwija, zlew a burżu- 
azyę z w czorajszym i jej wrogam i — szlachtą — 
w jedną  klaso posiadaczy, lecz natom iast po
wołają (hi sam odzielnego życia, m asy pracujące, 
idące do n iedaw na n a  pasku u burżuazyi.

K lasa robotnicza upom ina się o swo prawa 
u zwycięsców. Iłuch so c ja lis ty czn y , z począt
ku nieznaczny i n ie  w zbudzający niepokoju 
w klasach posiadających, prędko" dochodzi do 
takiej powagi i znaczenia, że dzisiaj, stanowczo 
rzx : można, niem a innej kw esty  i w E uropie, 
jak kw esty a robotnicza.

Hasło ; P roletaryuszo w szystkich krajów , 
łączcie się!* , w ypisane n a  czerw onym  sztan
darze, który odtąd staje się sz tandarem  postę
pu, obiega w szystk ie zakątki św iata cyw ilizo
wanego, jednoczy m ilionow ą rzeszę pracujących 
w ogrom ną arm ię robotniczą, w alczącą o znie
sienie wszelkiego ucisku i w yzysku."

N ajem nicfw o odtąd dobiega już swego koń
ca, a n a  horyzoncie coraz w yraźniej i jaśniej 
b łyska ju trzenka z n ieub łaganą koniecznością 
zbliżającego się lepszego ju tra , które, będąc 
u i zocz\ w istni orno; u idoułow khisy robotniczej, 
tern sam em  zapew ni szczęście ludzkości c a łe j .

Rów nocześnie, wśród różnych obozów posia
daczy m d k n ą  spory  i dotychczasow i rzecznicy 
i ooroiicy wolności wobec powstającej siły mas 
robotniczych noihijn d łonie swoim pr e ń w r -

Pełka nie robaezy — . za karę* : w przeszłą g,ocle 
wsunęła jedynakowi cichaczem — rew olw tr, tru- i nr" 
p ioklam ucjv? — tyłku tm ło t z. obiadu! Za to — 
kawałek mięsa — szakale dwa ciosy w y m ierzała  : 
w matkę i syna. Inna  skarga — a taka cicha i o k a  
żałosna — to matka Mieczka z siostrą jego zostały 
A.azane na odebranie widzeń za to. że 'naczelni o\v, 
(.aneckm m u p, skarżyły się na jakąś strażniczkę, b ó ra . 
pi zaciskając się do bramy, zelżyła jo najordynarniej 
izyim  wyrazy. Rozumiecie, czytelnicy : zostały zelżone 
Igzez kogoś z niższego personelu więziennego, pożaliły 
s, • , \ zs }° za pożalenie — pozbawiono rodzinę wi
d o m . Czy podłoże wraz z bezprawiom mogą iść daioj 7 

zęito bywn tak, że — po długiem  wyczekiwaniu — 
Wdzeń nikt i.ię ma z powodu, że akurat — niby przy
padkowo! — 1 odobałc się jakiem u żandarmowi przvj’e- 
' nic na badanie. Jaki zawód dla obu stęsknionicii 
stron, pika stra ta  pieniędzy i czasu ula odwiedzających !
{ AVV̂  ‘‘t najbłahsze przeoczenir pra-
v. dcl uięziennych, aby n ie ć  pretekst do odebrania 
w-dzc ń. A co wyprawiają z rzeczam i, przynoszonemi 1 
d a więźnia! Łopatą grzebią w maśle, chlub 1 bulki 
gm otą i miętoszą, krai.ną, nie oddają, zamieniają. A 
pożywienie, które więzienie daje, jest. tak odrażające, 
tak w strętne 1 euehiiąi e, że m«wv nie luoże bvć, żeby 
z mego mógł korzystne naw et przez najkrótszy czas 
najwięcej do strusiego upodobniony żołądek ' 1 nie 
może być inaczej. Rząd przeznacza kilkanaście kopie
jek na dobę, a tu z tego -Mołczaimw, ńm-zólnik 1'awiaka

który przed kilku miesiącami ustąpił, w /hm iow.ił sobie 
o lb izj lilią kamienicę, a obecny, t ia ie.iki, wraz z W ła- 
soweni i Stoigmaue 11 szybko do tego zm ierz rą . I nie 
wiadomo, co więcej podziwiać, czy pastw ienie się ozy 
szalone, niesłychane zdzierstwo, n a jja śn ie jszy  rabunek, 
w tym  celu do najcięższych przestępstw ’ liczy sic  
przynoszenie mięsa pod jakąkolwiek postacią, ry b ’, śle-' 
dzi, sera itd. W łasow ma jedną zaletę : jest szczury. 
Proszącym o oddaniu — 110, kiełbasy, odpow iada : ."■.*

— Można, można, trzeba tylko kupić — u mnie.

I  liczy też! Obiady obowiązkowo tirze'.a brać o 
niego. Z domu « nielziń ■>. llc j, panowie. ■ tróże pra
wa v ,  czy żadnego z was nie obchodzi, że zmuszają 
często niezamożną, r.dzinę do płacenia 20 - 2ó rs. za 
w ierutne świństwo, za nieświeże mięso i śmierdząca 
kapustę, od czego wielu, że nazwę tow. (ibldbormi 
choruje V czy nić, mii słowa nie powiecie mi ten n?o- 
nopol porucznika W łaspwa. na to jaw ne, bezczelne jego 
zdziorstwo? Matka tow. Falskiego, chorego i którem u 
zalecono białe mięso, inaczej nic mogła dobłarać się  
pozwolenia na przynoszenie synowi, jak płacąc za obiad
1 y  i nie biorąc ich. Zres tą, kradną w p r o s t   niti
" y d a ją  składającym  pieniądze kwitów, a obuwam do 
kieszenią np. tow. Małachowskiemu ukradziono w ten 
sposób kilka rubli. Na pociechą okradanym  opowiadam 
o nocnych hulankach, jakie sobie ta  zacna trójka u rzą 
dza. Czemu za pieniądze, uczciwie zapracowane nie
111 a pan W łasow się rozerw ać?
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kom d li  wspólnej obrony uprzywilejowanego 
stanowisk a w yzyski w a< zy.

Ta san a  zm iana zaszła i av Polsce. O ile 
świad >m >śó socjalistyczna wśród ludu robo- 
cvjogo wzrasta, o ile samodzielnie staje on w 
obronie swycli praw, gwałconych przez gospo
darkę rozwijającego się kapitalizmu i przez 
rządy zaborcze, — o tyle prze lstawiciele klas 
posiadaj ic r 'h  zapominają o swych dotychcza
sowych ideałach politycznych. Widzimy ich 
teraz i pod zaborem austryaekim, i p ul pru
skim, i u nas w szeregach obrońców istnieją
cego porządku, pokornie Żebrzących o pomoc 
przeciwko powstającym robotnikom u rządów, 
z którymi wczoraj jeszcze bój zacięty toczyli.

Zmieni y się czasy, lecz położenie między- 
naro 1owego ruchu postępowego, którym dziś 
jest ruch robotniczo - socjalistyczny, zostało 
dawnicjszom. -Tak dawniej, tak i teraz ruch 
ogarnął cały zachód Europy, znalazł swe od
bicie w Polsce i zatrzym ał się przed chińskim 
mitrem, który oddziela K ós/ę od Europy.

Jak dawniej królowie i ujtrzywitejowani cze
kali pomocy cara; dla którego nie istniała 
kwesty a uszczuplenia jego władzy, tak teraz 
oczy wszystkich posiadaczy Europy z utęsknie
niem zwracają sio ku wschodowi, gdzie według 
twierdzenia cara i jego służalców « kwesty a 
socjalna, męcząca Europę, nie istnieje*. Przed 
naszemi oczami równolegle do wzrostu so c ja 
lizmu w Etiropio wzrasta znaczenie i powaga 
Kosy i wśród jego wrogów.

Taki stosunek sił postępowych i reakcyjnych 
stawia nas, socjalistów polskich, w szczególne

P rz y p u szczam y , że i z tego, cośm y dotąd pow iedzieli, 
w idoczne, że v. szy sł ko, co moż > g w ałt z okrucieństw em  
zrodzić, względom  po litycznych  n a  Paw iaku  je s t  sy s te 
m aty czn ie  i sk ru p u la tn ie  stosow ane. N iem a upokorz - 
n ią, k tó re g i by im , w ięźniom  p o litycznym , < szczęd zo n o . 
n iem a g w a łtu , przed k tórym  by się w strzy m an o  ; n ie 
m a ohydy, k tó rej by się p o w s ty d z ili; n iem a boleści 
k tó rą  by  u sz a n o w a li; n iem a cierp ieniu , k tórego b y  n ie  
zadali.

Tow. G oldberg , p rzy sze d łszy  do k aneelary i, u sk a rża ł 
się n a  ból g a rd ła  i p rosił o p rzyw oła  ,i - lekarza . K a
zano tu u iść do laza re tu , on zaś odp w iedział, że  na 
ty le  chory  u ie  je s t, żeby po trzebow ał leżeć, prosi je d y 
n ie  o w izytę lekarza. To w ysta rczało , żeby go skazano 
n a  k ilka dni do k a rceru . Tow. H erszenow iez , w ezw ana 
do kaneelary i. osłab iona , u s ia d ła  wobec <Janeckiego —  
za to zam knięto  ją  n a  kilka dn i do zim nej, n ieo g rz■>- 
w anej, blizko zlew u ekskrem entów , celi. Tow. Falski 
za n ieu k ło n ien ie  się W łasow ow i dosta ł się do karceru . 
Toż sam o tow . K rasusk i. Kosółow ski i inni. O becnie 
u ie  w ychodzą na  pow ietrze , żeby  u n ik n ąć  spo tykać  
z « w ła d z ą » —  po trz y  i c z te ry  dni n ie  ja d a ją  z u p e ł
n ie, są  cho rzy , zdenerw ow ani.

Za nap isan ie  skarg i do p ro k u ra to ra  sadzają  do k a r 
c e ru , skargę n iszczą, a  g d y  to p iszem y, m iesiąc u p ły 
w a, jak  p ro k u ra to r  n ie  b y ł, pom im o że  go żądają.

O całym  sz e re g u  in n y ch  objaw ów , o b ru ta ln em  po
stęp o w an iu  strażn ików , o tru d n o śc iach  w w ydaw aniu

położenie międzynarodowe, na które właśnie 
wskazują nam  nasi zachodni towarzysze.

Polska klasa robotnicza przy pierwszych 
swych krokach naprzód napotyka przestarzałe, 
nieodpowiednie dla niej, a narzucone przemo
cą formy polityczno. /  konieczności, w imię 
własnych interesów wystąpić ona musi do wal
ki z caratem. A. walcz w z nim, osłabiając 
jego sił}', rozbija ona zarazem ostatnią nadziejo 
klas posiadających w Europie, zmniejsza opór 
reak c ji w walce z socjalizm em . Kolą h i s t o 
ryczną socjalizm u w Eolsoe jest rola obrońcy 
Zachodu od zaborczego i reakcyjnego caratu.

Nie wyczerpuje to jednak międzynarodowego 
zadania naszego ruchu. Sóoyahz n w Polsce 
jest najdalej na wschód posuniętą jego placów
ką. Okoliczność ta stwarza zeń 'naturalny  punkt 
oparcia dla wszelkich początkujących ruchów 
socjalistycznych u sąsiadów ze -s idolu. Istnie
nie i rozwój socjalizm u w Polsce dodaje otu
chy wszystkim siłom opozycyjnym w państwie 
rosyjskiom. « Robotnik », ;< Przedświt*, nasze 
proklam acje i wydawnictwa znajdują coraz 
szersze uznanie nietylko u Litwinów i Kusinów, 
gdzie ruch socjalistyczny rozwiń-;*? się może 
pod bezpośrednim wpływem wzrostu ruchu 
polskiego, lecz i u rosyaa. Otrzymujemy w c ią ż  
wiadomości o tern, że rosyańie uczą się pol
skiego J czyim, że clrcą tłumaczyć nasze wyd i- 
wnictwa itd. Język polski staje się językiem 
socjalizm u na wschodzie. Zrozumieli już to 
i obrońcy porządku, gdy, jak nam  donoszą z 
łlosyi, żandarmi uważają zr oznakę nieprawo- 
myślności politycznej posiadanie polskiego ję
zyka przez rosyanina. ii rozumie się, boi się

I książek (tow . K assy u .z  owi odm ów iono D ipperta  : Hi-
s to ry a  k u liu ry  * na tuj z usadzić, że książka < zanad to  
za jm u jąca* ), o s tra szn y ch  zim ow ych w ieczorach  bez
ń v ia* ł', o ro jach  robaków  i pasorzytów  —  m ówić m •
b  ąlziciny , bo do obrazu . uakreiUimego pow yżej, to  nie
j ż n ie  doda. K ończym y wtęo w gorącem  p rześw ia d 
czen iu , że  ł.-ińcucli. skuw ający  w ięźniów  na  Paw iaku , 
łańeuoh , którego każde ogniw o — Lól i c ierp ien ie , 
gw ałt i zbrodnia  — rozk u ty m  będzie, rozku tym  być 
m usi.

*
*  *

N iech  to  n ie  będzie w zięf - za ironie , że o s ta tn ie  
w spom nien ie  z tego dom u zgrozy i zbrodni pośw ięcim y 
—  r. w eselu  .

D n ia  24 kw ietn ia  drogi nasz tow arzysz  i p rzy jac ie l, 
członek  b. *• P ro le ta ry  a tu  ». S tan is ław  K a ssy u sz ,'o d d a 
w szy d ług ie  la ta  w ięzieniom , zaw arł zw iązek m a łż e ń 
ski z tow . E. W odzisław ską, za <■ p ierw szy  m aja ka
ra n ą  d w ułe tn iem  w ięzieniom  i w ygnaniem . 4-go m aja 
w yjechali na S y b ir  n a  la t p i ę ć .  W yraz g łębokiej p o 

g ard y . k tó rym  pożegnali OamVkiogoj tak "podziałał na 
i  ło tra , że pobiegł za odjeżdżającym i na, « zborny  p unk t - 

n a  P ra d ze  i sk ło n ił n acze ln ika  tego p u n k tu  do zabro
n ien ia  pożegnan ia  się z n a jb liższą  n aw et rodziną.

. . .w
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ear polszczyzny nie dlatego, że jest ona pol
ską, lec,/, dlatego, że niesie ona najniebezpie
czniejszą dla niewoli naukę —  naukę o po
trzebie i konieczności walki z uciskiem i w y
zyskiem.

- W . 9 - '• ‘ i  ~

G3RLIW3ŚĆ ŻANDARMSKA
Pan 1’ tgoff, naczelnik zarządu żandarmeryi 

na powiaty warszawski, nowomiński i radzy- 
miński, postu now. t zyskać sławę pogromcy so- 
cyalizmu w Polsce. Wpadł on na pomysł, zre
sztą nie nowy. by w łonie partyi wytworzyć 
armię prowokatmćw i szpiegów. W  tvm celu 
to groźbą i dręczeniem, to znowu łaskawością 
i pieniędzmi prowadzi on swoi propagandę wśród 
towarzyszy uwięzionych, jak również i wśród 
znajdujących się na w olności. Wiedząc jednak. 
;'e oko i  ręka partyi sięgać może nieraz bar
dzo daleko, otacza on siebie i swych agentów 
sc słą tajemnicą. Spropagowanym nie mówi 
■ n swego nazwiska ani adresu, dla stosunków 
zaś daje adres trzeciej osoby, przez którą na
znaczają mu schadzkę w miarę potrzeby. Agen
ci jeden o drugim  nie wiedzą wcale, co uła
tw ia podpułkownikowi kontrolę nad nim i.

AV ten sposób p. Utgoffowi udało się pozy
skać pewną ilość osób. które dla różnych po- 
wodów zgodziły się na propozyeyę żandarmską. 
Zdawało mu się, że, mając ludzi cieszących 
się zaufaniem u dawnych towarzyszy, potrafi 
w krótkim  czasie rozgromić partyę (głównie 
chodziło mu o drukarnię « Robotnika *); odczu
w ał już może na ramionach przyjemny ciężar 
szlif jeneralskieh. Tak był pewnym siebie, że 
nie żądał nawet od swych agentów urządzania 
natychmiastowych «wsypek», byle tylko do
tarli do rzeczy ważniejszych.

Oj, panie TTtgoff! M ecz, którym  wojujesz, 
jest obosieczny, łatwo się nim samemu skale
czyć. Przypomnij ty lko losy Sudie jk ina!

0  działalności p. Utgoffa posiadamy teraz 
bardzo ścisłe dane i agentów jego mamy na 
oku. Zresztą większość: ich otwarcie nam w y
znała, że, chcąc się oswobodzić od więzienia, 
pozornie przyję li hańbiącą rolę szpiegów. N ie
którzy milczą dotychczas. Ostrzegamy ich ! 
Pierwszych ukaraliśmy natychmiastowem w y
kluczeniem z partyi i  usunięciem od wszelkiej 
roboty; drugich, w razie dalszego milczenia 
z i< h strony, czeka ci ższa a zasłużona kara.

O ile nie obawiamy ,-ię wszystkich sztuczek 
żandarmskich, będąc pewnymi, że nie potrafią 
one wstrzymać rozwoj i naszej partyi, o tyle 
przykro nam jest, że w 'ród  ludz , zaliczających 
siebie do obozu socyalisfycznego, żandarmi 
n o rli z: aleść powolno narzędzia dla swych 
podłych celów. Pozorna nawet zgoda na n'e-

cne propozyeyę zawsze zostawia na człowieku 
plamę, która n igdy prawie zmyć się nie daje. 
Kto bowiem z błotem ma do czynienia, za
wsze uwalać się musi.

KROMKA KRAJOWA
— o —

ŚWIĘTO MAJOWE
WARSZAWA. —  Pomimo silnego nacisku 

rządowego Warszawa, śladem lat ubiegłych, 
świętowała dzień 1 maja. Nacisk po'icyjnv 
by ł silniejszy, niż lat poprzednich. Policya 
uważa sobie za obowiązek manifestować ró
wnież na 1 maja. Oprócz pogróżek i zapo
wiedzi chwycono się jeszcze innego środka. 
W w igilię  1 maja około jednej z fabryk przy 
ul. Czerniakowskiej zebrało się z 50 jakichś 
ludzi. Przejeżdżał obersalceson Kieigels.

—  Czego stoicie? —  pyta.
—  Szukamy roboty!,.-— odpowiedziano.
—: No, to wam pomogę! —  mówi obersai- 

ceson —  i kazał rozmaitym fabrykom przyjąć 
po k ilku  tych ... szpiclów, rozmieszczając ich 
po jednemu przy każdym warsztacie.

W ie lk i apetyt miała żandarmerya, by przy
łapać proklamacye majowe i i ie dopuścić ich 
rozpowszechnienia, lecz się je j to nie udało. 
Partya nasza wydała i rozrzuciła 5.000 odezw 
w 3-ch językach : w polskim, niemieckim i 
w żargonie żydowskim. Przy rozklejaniu zła
pano ty lko  jakiegoś staruszka, woźnego z fa
bryki, którego wskazał rewirowemu przez g łu 
potę 6-letni malec. Przy warsztatach kolei 
terespolskiej żandarmi kazali wyjąć i zanieść 
do kantoru bramę żelazną, na które, była na
klejona proklamacya; znalazłszy zaś ją  pa 
świeżo ukończonym wagonie — kazali zeń 
wypiłować całą deskę.

Całkowicie stanęły przeważnie mniejsze za
kłady przemysłowe — w większych zaś ty lko 
u Rudzkiego, Szolzego i Repana, w fabryce 
kapeluszy Sieraezka i paru innych zaświęto- 
wali wszyscy, w pozostałych świętowały poje- 
dyńcze oddziały lub brakowało po kilkudzie
sięciu, kilkunastu robotników. Ochoty do świę
towania nie brakło, o 1 maja wie obecnie 
każdy nawet dzieciak, —  w wielu jednak 
miejscach robotnikom się zdawało, że są tak 
pilnowani przez policyę, tak zagrożeni, iż świę 
tować niepodobna. Nie wszędzie jeszcze robo
tn icy mają poczucie tej ogromnej s iły , którą 
stanowią, nie wszędzie jeszcze rozumieją, że 
ich solidarnemu wystąpieniu n ic się oprzeć 
nie zdoła. Gdy wszyscy robotnicy w fabryce 
wystąpią zgodnie —  policya jest bezsilną, a 
przykładam tego może służyć fabryka Ruóz- 
1 iego. N ic tam nie pomogli ani szpicle ani



c R O B O  T X 1 K

pogróżki policyi. Do 1 .000  robotników zgro
madziło się przód fabryką i ogłosiło, że nie 
pójdą do roboty. Zleciało się masa policyi, 
żandarmów, przyjechał Kleigels, inspektor fa
bryczny, zaczęli namawiać, tłumaczyć, grozić
—  nic nie pomagało. W ypowiadano się śmiało, 
żądając większej płacy *i 8-godzinnogo dnia 
roboczego. D yrektor fabryki zaproponował więc 
jednem u robotnikowi, by poszedł do fabryki 
i zaczął stukać w blachę, ażeby inni myśleli, 
że roboty się rozpoczęły, i wrócili do praCyi.
Robotnik jednak odpowiedział tak, że p. dyre
ktorowi aż w pięty poszła ta odpowiedź. l'o- 
lićya aresztowała go, lecz wkrótce puściła. 
Fabryka stała do południa, poczcm dopiero, 
gdy obiecano robotnikom, że ich żądania będą 
przedstawione ako.yonaryusźóm, którzy mają 
je  rozpatrzyć przed pierwszym fereentagiem,
— niektórzy zaczęli się chwiać, co skłoniło 
wreszcie i innych do wzięcia się do pracy. 
Robotnicy od Rudzkiego postawili się dobrzej 
ale zrooili ważtiy błąd. Należało nie przyjść 
wcale, a strejk odłożyć na dnie następne, l-g»  
m aja bowiem robotnikom Chodzić powinno nie- 
tylko o natychmiastowe korzyści.

W  parę dni po 1 maja majster Kossakowski 
pokłócił się z jednym  robotnikiem, wydalił go 
i dał znać telefonem policyi, że jest on głó
wnym agitatorem w fal ry-e. Foiicya więc 
nie omieszkała stawić się natychm iast i are
sztowała robotnika. Inni jednak postanowili 
przeszkodzić temu, i w bram ie dano salceso
nom takiego «sera», że posiniaczeni, przyparci 
do ściany, nie mogli się ruszyć, przed wię
źniem zaś otworzyła się wolna droga do wyj
ścia. Kilku oczekujących na ulicy szpiclów' 
uciekło, a robotnicy odprowadzili swego towa
rzysza aż do domu. *

W drukarni Orgelbranda rewidowano przy 
wejściu 1 maja wszystkich robotników a na
wet robotnice. Po 1 maja zrobiono rew izte 
w' mieszkaniach dwóch panien.

W  okolicach W arszawy świętowano pier
wszego maja w Targówku w fabryce przetwo
rów chemicznych, w cegielniach Openheima 
i w osadzie Włochy w fabryce blachy Graje
wskiego i Prużana. W ostatniej przy sposo
bności żądano skrócenia pracy o godzinę* co 
też otrzymano. W  Markach w wilię maja in
spektor fabryczny wraz z dyrekcyą obiecali 
zapłacić 10 kop. więcej tym, cb‘ przyjdą na
zajutrz. Zapłacono rzeczywiście, ale w ciągu 
tygodnia strącono w postaci jakiejś kary.

R A D O M .  — Święto majowe wypadło u nas 
okazale, okazalej, niż się spodziewać było mo
żna; świętowały wszystkie garbarnie, cieśle 
przy budowie koszar i po kilka osób w dro
bnych w arsztatach; liczba świętujących prze
wyższa ‘500. W  nocy przed 1 maja rozlepiono

[ prbklamacye Centr. Kom. Rob. P. P. 8. W. - 
i żonie ich było niesłychane,’ szczególniej po- 
j między robotnikami, wśród których wielu p;» 
I raz pierwszy czytam słowa w ich obronie. 

Żydowskie odezwy też zrobiły sw oje; żydzi 
1 maja gromadzili sio i  szeptem rozmawiali, 
odsuwając się ęd, każdego zbliżającego się 
P rzy rozlepianiu nikogo nie ujęto. Ś w ię t- 
przeszło zupełnie spokojnie; robotnicy nie po
stawili żadnych żądań o polepszenie swego 
losu. Policya się wcale nie wtrącała ; Żand.i,- 
merya pokazała sio bardzo sprytną i dom yślną, 
jak tylko może być takim rosyjski żan d arm ; 
ale przez swoją domyślność ośmieszyła się 
tylko. Spodziewając się, że świętujący udadzą 
się na majówkę za miasto, pospieszyli o.zem- 
prędzej na wszystkie szosy oczekiwać świętu
jących. Lecz gorzko się zawiedli. Robotnicy 
zostali w mieście, zbierając się w mieszkaniach 
i gawędząc o swojej niedoli, a żandarmi byli 
za miastem. Jeden  z robotników zrobił słu
szną uwagę ; dlaczego to 'żandarm ów do kozy 
nie wsadzą — wszak oni wracają z majówki !

Napiętnować' wypada szpielowskie. zacho
wanie się Franciszka Herda, kasyera. i Goź- 
dzikowskiego, majstra u T. . Karsza. Jakiś 
malec zerwał proklamacyę i niósł' j ą  swobo
dnie w ręku, cucąc ją pokazać garbarzom. 
Hertel n a rz irń  się na, mego i wypytuje, skąd 
ii) wziął, przyezem nie szczędził połajań i 
gróźb, w ozem gorliwie pomagał mu 0 . Lecz 
za swoją gorliwość doznali gorzkiej niewdzię
czności. Żandarmi wzywali ich na śledztwo, 
chcąc się od nich czegoś dobadać, a że n i'' 

'.malcowi dowieść nie mogli, więc. omal sami 
nie zostali wy kierowani przez żandarmów na 
( buntowszezyków Godnem zaznaczenia jest 
i zachowanie się drukarza Henryka Holieji- 
dorfa. pracującego u Grodzickiego, wstrętnego 
pośrednika w dawaniu łapówek policmajstrowi 
Kiryczence. Idąc rano do drukarni, pański 
sługus zauważył na kioskach, które wziął 
w dzierżawę Grodzicki, prbklamacye ; obawia
jąc się, by to jego chlebodawcy nie zaszkodzi
ło (!), kazał je pozrywać jakiemuś żydowi. 
Zrobił to więcej przez głupotę i nierozumienie 
swoich interesów. Zahukany i zapracowan\ 
mocno wierzy, że tylko cielęca uległością i 
lizaniem brudnych łap swego pryneypała doj
dzie do czegoś.

Zofia Karsz, gdy ją  stróż zawiadomił, że 
garbarze nie idą do pracy, starała się ich prze
konać swoją wymowa, dowodząc. !) że wszy-* 
stko. co jest na plakacie (bała się powiedzieć 
proklamacyi) napisano, jest głupstwo, 2) żo 
wszystkich świętujących wsadzą do kozy, i i!) 
że ten, co rozlepiał, jest najgorszy z lu d z i; 
pewnie miał ze 3 dziewki w nocy i, gdy mu 
się znudziły, poszedł i porozlepiał te odezwy.
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l-ocz po sdtm  sądzić nic wolne, wymowna 
o r k o  burżuazy i! Posuwając się aż do takich 
dowodzeń dla wznieceni a odrazy do socyali- | 
zniti, omyliłaś się grubo! Robotnicy nie uwie- 1 
lyyli twoim słowom i, świętując 1 maja, do- 
"  mdli. że przekonanie ich o słuszności i czy
stości obranej przez nich drogj jest nazbyt 
oobrze ugrjintou anem. bv mogły je zachwiać 
podobne oszczerstwa i straszenie kozą.

W  warsztatach kolejowych istnieje pomiędzy 
niektórymi przekonanie, że kolej jest w jakichś 
specjalnych warunkach i ani świętować ani 
upominać się o lepsza, płacę nie m ożna! Czy 
czasem warsztaty nie czekają na te pieczone 
gołąbki, co to naszym stańczykom miały spaść 
z petersburskiego gołębnika?

ŁODZ. — Przed 1 maja wymagano od ro
botników. żeby poskładali adresy swych mie
szkań, zrewidowano wszystkie paszporty, .zapo
wiedziano, ż.e. kto nie przyjdzie 1 m aja do ro
boty przed godziną fl-tą, będzie aresztowany, 
wreszcie sprowadzono kilka setni kozaków. 
Pomimo surowego nakazu szpiclów unia po no
cach przed 1 maja rozpowszechniono po fa
brykach i rozlepiono po całem mieście prokla
m acje  (,'entr. Kom. Rob.; upiększono n ią  na
wet ścianę domu mieszczącego prześwietne 

żandarmskoje uprawlf nie ; proklam acje były 
czytane rano przez idących do fabryk robotni
ków. a o S-ej stróże i stójkowi zaczęli je  zdzie
rać; kilka jednakże, jak na Zielonym Rynki, 
i przy gim nazjum , dotrwało do wieczora, sku
piając przy sobie gromadki powracających ot! 
roboty.

Nastrój w sam dzień 1 maja by ł wyczeku
jący : wyczytać to można było z twarzy robo
tników. Wiedziano powszechnie, że jest to 
dzień odmienny, że jest. to święto robotnicze. 
Pracowano jednak wszędzie i to głównie dla
tego, że każda fabryka czekała tylko chwili, 
by usłyszeć, że inna świętuje. Przyczyny tego 
smutnego zjawiska sa różnorodne. Robotników 
uświadomionych spotkać można w każdej nie
mal fabryce, — są to jednakże siły rozstrze
lone; jednostek, obdarzonych zdolnościami or- 
gąnizatorskiemi, brak ogromny, jak również i 
agitatorów, oddanych li tylko sprawie. Z dru
giej strony niezwykły terror policyjny i świe
ża jeszcze pamięć krwawego 1 maja 1892 r. 
onieśmielają m asy; ludzie są przekonani,' ż<, 
gdyby tylko nie przyszli do roboty, nie obe
szło by się bez gwałtów i rozbojów ze strony 
policji. W ładza ze swej stron}7 w dniu tym 
boi się każdego pojedyńczego faktu oporu, żeby 
wobec ogólnego nastroju nie było to powodem 
większego rozruchu. Naprzykład w fabryce 
śzty ita  n a  ulicy Drewnowskiej m ajster 1 maja 
zmuszał jednego robotnika przejść na cięższą

pracę za te same wynadgrodzenie. Gdy ten 
odmówił, zawołano rewirowego, który kazał 
spełnić rozkaz majstra, grożąc w razie niepo
słuszeństwa aresztem.

W wilię 8 maja policmajster Chrzanowski 
!(znany łajdak, za różne m alw ersacje, popeł
niane jeszcze w Warszawie, znajduje się stale 

i pod sądem) odwiedził wszystkie fabryki i za
powiedział również, że każden, kto nazajutrz 
nie przyjdzie do roboty, będzie aresztowany, 
1 rzeczywiście, nazajutrz przed kościołem żan
darmi aresztowali paru robotników. Ot, do 
czego doszło pod rządem carskim! Krąży u 
nas pogłoska, że rząd w m aju z obawy roz
ruchów nie pozwoli święcić żadnego święta 
oprócz niedziel, ztąd niewymowne zadowolenie 
wśród naszych wyzyskiwaczy.

Z tego jednakże, co w tym roku robi się 
w Łodzi, widać, że rzeczy m ają się ku lepsze
mu, i jest nadzieja, że po latach zastoju, jaki 
zapanował po 1892 r., zacznie się ruch więcej 
ożywiony. Rozpowszechniane tu stale, po fa
brykach wydawnictwa nasze, rozchwytywane 
przez robotników, podjęta nanowo praca or
ganizatorska powoli zrobią swoje i mamy na
dzieję, że w przyszłym roku Łódź nie pozo
stanie wtyle za innemi miastami w zamanife
stowaniu międzynarodowej solidarności i nie
zadowolenia robotników z dzisiejszych stosun
ków, opartych na ucisku i wyzysku.

P A B J A i ł l C E .  — Nieświętówanie 1-go maja 
la się jedynie tern wytłumaczyć, że za krótko 

oyła prowadzona robota. Nie brak uświado
mionych jednostek, najlepszym czego dowo
dem może służyć to, że kilkadziesiąt (przeszło 
50) jednostek nie pracowało 1 maja. Z oko
lic sprowadzono dużo policyi i szpiclów. Po
dług wszelkich danych władza napewno spo
dziewała się strejku. Dużo wrażenia sprawiły 
rozrzucane i przyklejane proklam acje P. P. 8. 
Majstrzy odbierali ie od robotników’ i zanosili 
władzy; między innym i niejaki Mencel. Kilku 
aresztowanych w dniu 1 m aja po paru dniach 
wypuszczono. Robotnicy obiecują sobie, że 
na przyszły rok, jeżeli będzie prowadzona ro
bota, świętowanie się uda.

Najgorszą opinię z fabrykantów posiada En- 
der — uchodzi on za największego zdziercę. 
Jedną z jego fabryk (nową przędzalnię) robo
tnicy nazyw ają Sybirem, drugą zaś (tkalnię, 
przed kilku tygodniami spaloną) — Sachalinem. 
W yzysk tu straszny. Niedawno np. zwaryo- 
wał robotnik Zaremba. Zwalono na niego ro
botę, która dawniej wystarczała dla dwóch. 
Biedak od przeciążenia pracą zachorował a 
zgryziony nędzą licznej rodziny stracił rozum. 
Teraz biega po ulicach, zaczepia połicyantów 
i opowiada im swoją krzywdę. Stosunek władz
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fabrycznych do robotników brutalny, poniża
jący ich godność.1 Robotnice podlegają rewi- 
zvorn lekarskim, a p. Szrejtór, doktór fabry-' 
e/.ny, wymaga, ażeby przy rew izyąch rozbie
rały  się do naga. Wicie dziewcząt, szukaj rt- 
(;vch pracy, nie obce wsiępOwoić z tego powoda 
do fabryki Kndera i pozbawiają się czasowe 
zarobku. Robotnicy są bardzo oburzeni' na te 
porządki fabryczne, szkoda tylko, że nie po
starali s ' ; dotychczas o ich zniesienie. (Towa
rzyszom naszym w Rabjaniouch przypominaniy; 
że, gdy w 1883 r. óbtiiy olicma sfer warszawski 
wydał 'rozporządzenie, na mocy którego robo
tnicze miały podlegać rewizyi lekarskiej, gro
źna postawa robotników gotowych na wSzy.-tko, 
byle t y lk o  nie dopuścić do takiego pohańbię* 
nia sw o ic h  żon, sióstr i córek, zmusiła rząd 
cofńąć to ohydne rozporządzenie. Trzeba za
wsze broni-'' swej godności osobistej!)

l ’rzed i ma eoi zmiękł na wet p. Endcr 
Spalił 0 1  niedawno swój śaebalin, zostawiając 
b ■/, zajęcia kilkaset ludzi. j-Tzod 1 majem jo- 
onakd a l  im wszystkim pracę mi noc w drugiej 
swej tkalń1, pomimo naw et że nhe było żą
dny ci!i -spieszny*;.i obstalunków.

Z-V,Vi£;>:JlE. —- W połowie • kwietnia na 
rogach ulic, na. domach i na płotach zjawił; 
się u nas pisane kartki tej treś ć : «Towarzy
sze, pamiętajcie o pierwszym m a ja ! Prze
trw ały one’prawić dziei cały, zanim żandarmi 
zabrali się do ich zdzierania. To samo powtó
rzyło się 27 kwietnia, wreszcie przed samym 
majem rozpowszechniono odezwy P. P. S. W szy
stko to poruszyło naszą osado: wszędzio rozma
wiano o zbliżającem się święcie robotniczom 
i objaśniano sobie jego znaczenie. Żandarmi 
nastawili uszy, nasłano policyi, zagrożono n u - 
s.owemi rew izynmi i aresztami, sprowadzono 
wreszcie ił szwadrony dragonów. 1 maja je-, 
ihiak przeszedł spokojnie i to głównie z tego' 
powodu, że w środo odbywają się teraz wy
płaty (tai-gł w czw artek); wiele też przyczyniła 

.się do tego obawa powtórzenia się zeszłoro
cznych gwałtów ze strony policyi i wojska.

Cieszyli się pracownicy, że po zeszłorocznych 
stuejkach z nowym dyrektorem  będzie i praw  
.nowe, lecz nadzieje ich zawiodły. Zmiana 
dyrektora nie zmieniła rzecz}' wcale. Kapani 
czy w rękach żydowskich .ozy chrześciańskich 
zarówno wyzyskiem i krzywdą sio tuczy. Za
rząd- fabryki stara się teraz powetować ponie
sione w czasie strajku straty, a ponieważ oba
wia sio. że cofnięciem m ilej podwyżki, zdoby
tej przez robotników w zeszłym roku, mógłby 
wywołać nowy strajk, wiec robi to w inny 
sp o só b .  W dirostlrcli na każdym abcugu przy- 
b żyli ]io pól funta wagi, przez co robotnik 
w przeciągu 2 tygodni traci kilkanaście fan
tów. Trzy uwalnianiu z fabryki strącają (jak

up. Maryi Oh.) na jakiś nowy «rachunek w y
płat odchodzących » ,'a  majstrowie (Trojanowski. 
Bankier, Rosenthal, 'Pacan) prześcigają sio v. 
/.opisywaniu różnych kar. Jednetn słowem, 
!rą, jak tylko można, tak że pomimo pozor
nych ustępstw’, które zarząd w swym-okólniku 
•ó strajku, ja k b y 'n a  drwiny, tłumaczył swoja 
/ojcowską pobłażliwością*, położenie nasze nie 
polepszyło się.

Stosunek władzy fabrycznej do robotników' 
został równie brutalnym, jak dawniej. (■!<’- 
-vną roję: odegrywa u nas Maks Loewenstam. 
dyrygent tkalni. Cale zdolności jego barem 
prowadzić: na, dziesiątki można liczyć jego 
ofiary, dużo niewinnych. ho która się wzbra
niała, to podstępnym sposobem do mieszkania 
uwodził i gwałcił. jak dowód na 15-letriiej 
Katarzynie. Oorliwie mu w tern pomaga jego 
nadw orny szpicel Aleksander (lassmann, sal- 
majster. Biele robotników jest u nas na po
rządku dziennym. W marcu np. obermajster 
Se'denm ann pobił w  D rukam i Bronisława M. 
za to. że ten nie czapkował przed nim. Oso
bliwie odznacza się Pac: r ,  majster na noc 
w przędz, lni A. Nie spot;- ka on żadnego l i 

pom  ze silim y robotników, gdyż pracują tam 
prawie wszyscy wiejscy, niedawno do fabryki 
irzyjąci i mało jeszcze (świeceni i uświado
mieni. U inspektora i w sądach moskiewskich 
trudno nam na te gwałty sprawiedliwość zmi
eść, ale żeby tak jednem u i drugiem u z roz

zuchwalonych majstrów robotnicy porządnym 
lewarkiem zęby policzyli, zaraz nauczyliby się 
oni szanować pracowników. Kogo się boja, 
tego szanują i nie lekceważą jego ,żądań, trze
ba. tylko, żeby robotnicy zawsze trzymali s i ę  
solidarnie, ujmowali się . jeden za drugiego i 
nie pozwolili' siebie krzywdzić.

D Ą B R O W A . Xa żądanie Hartinga, adm i
nistratora Huty Bankowej, sprowadź mo dwie 
setni kozaków,, i piechoto. W Stolcu Dieted 
.pomimo swej woli dostał, lóf) kozaków. Świę
towania na 1 maja nic było u nas wcale z po

w odu zupełnego : braku robót.
• U Hamper a i Śp. robotnikowi obcięto 1 rs. 

80 kop .: obecny wówc.zas w Dąbrowie inspe
ktor fabryczny zajął się chwilowo tu sprawą, 
lecz, gdy rzecz owa wyjaśniła się, zamiast na
tychmiast przeprowadzić ją  dii skutku, wyjął 
zegarek i odzywa się, że Czas jemu na pociąg, 
obiecując być we wtorek t. j. 30 kv ietnia, 
lecz od tej pory nie pokazał się wcale (pewnie 
wziął łapówkę). Korzystając z tego, p. Bai- 
niewski, adm inistrator 'fabryki i znany wyzy
skiwacz, temuż robotnikowi obciął 8 rs. 8 koj». 
Kowa’owi, któren pracował trzy lata. młot pa
sów;}- z powodu braku pomocy zerwał ręce, 
tak że później nie mógł wyrabiać tyle. co da
w n e j  ; z 1 ó kop. na godzinę oberwano mu
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it« I'J top., tłumacząc się, że nie może zaro
bić godziwej płacy. Udał się on do inspektora: 
ten pow iedzał. że bez wyleczenia fabryk* wy
dala • nie iuminiur, lecz p. Pam iew ski w prze
ciągu dwóch tygodni wydalił ’go, zabraniając 
nazawsze wstępu do fabryki.

•Już tu zawsze u nas ins]>ekcya fabryczna 
zamyka uczy na dziejące się nadużycia albo 
też wprost, działa na korzyść fabrykantów', a 
my nie mamy od niej żadnej pomocy. Zwy- 
kła kradzież — obrywanie z zarobku jest u 
nas na po rząd u dziennym. Nie mamy co 
liczyć na pomno z góry, a sami bierzmy się 
wspólnie do obr ony naszego zagrożonego bytu. 
ho inaczej to coraz gorzej będzie.

Na kopalni Jan kamień (około 1(5 oetna- 
nnv) oberwał się na chodniku i zgniótł klatkę 
piersiową H-'ern>«mu robotnikowi (z Ujezdzca 
wsi): przyczyna tego nowego nieszczęścia nio- 
doidstw'o zawiadowcy kopalni K. Bokalskicgo. 

*

Oprócz powyższych danych otrzymaliśmy 
wiadomości, że 1 maj obchodzono mniej lub 
więcej licznie  i w innych miejscach naszego
k ra ju : w Białymstoku, Wilnie, Częstochowie 
itd. .jąk nam donoszą, we wszystkich zakąt
kach istnieje chęć  świętowania i zrozumienie, 
że dzień 1 maja ma dla robotników ogromne 
znaczenie, looz w większości wypadków’ terror; 
: olicyjny wstrzymuje masy od świętowania.! 
św iętu ją tylko jednostki albo też tam (w Ra-1 
dupiiu), gdzie podeya nic miesza się wcale.

Nie można jednak twierdzić, że tylko dzięki 
energii rządu nie mają miejsca większe ma
nifestacjo. Ogromna część winy spada w wielu 
miejscach na samych robotników. Brak sta
nowczości, brak wiary w swoje siły, a za to 
przesadne wyobrażenie o sile polieyi sprawiają, 
że jedni oglądają się na drugich, wyczekują 
początku i 1-go maja idą do pracy, a w duszy j 
robotników zostale gorzki osad zawiedzionych 
nadziei, zmniejszający e n e r ję  działania.

Otrząsnąć się trzeba z tej ap a ty i! Nie mo
żemy wyjść z nędzy i upodlenia, w jakiem 
nas trzyma kapitalizm i rząd zaborczy, bez 
walki. Niech więc nie straszą nas ofiary, ja
kie za sobą walka pociąga. Bez nich zosta
niemy tein. ozem jesteśmy, —  niewolnikami 
każdego bogacza, każdego urzędnika.

Z Całą siłą też wystąpić musimy przeoiwko 
mniemaniu, że 1-y maj jest strejkiem. gdzie 
chodzi o natychmiastowe, drobne polepszenie 
bytu pracujących. Fałszywe to mniemanie do
prowadzić może do tego, że, jak w Markach, 
sprzedamy swe święto, swą solidarność z lu
dem roboczym na ś wiecie c dym  za marnych 
21) groszy! Manifestaeya 1 maja wszędzie ma 
szerszo znaczenie. U nas dzieje się to tembar- 
dgiej, że jest to jedyna na teraz chwila, kiedy

wszystkim naszym żądaniom, wszystkim pra
gnieniom nadajemy przez masowe wystąpienie 
powagę i znaczenie.

Z przyjemnością wreszcie dzielimy się z to
warzyszami w iadomością, że w kilku miejscach 
włościanie przyjęli udział w święcie majowem 
i przez to wykazali, że masa pracująca czy tu 
na wsi. czy też w mieście jednakowe m a dą
żenia, jednakowe cele.

Z Paw iaka. — Przerażającą wiadomością, 
dzielimy się z Wami, czytelnicy. Tow. Baliń
ski, wezwany na śledztwo, został uderzony 
w’ twarz przez żandarma W asiljew a; gdy por
wał się odeprzeć zniewagę, żandarmi pochwy
cili go za ręce, a nędznik W asiljew obezwła
dnionego bił dalej. Następnie wrzucono go 
do lochu, skąd go wydobyto broczącego we 
krwi, z poderżniętem gardłem. Znajduje się 
w lazarecie. Generał Biełanowskij grozi nie
szczęsnej jego matce, że, jeżeli rozgłaszać będzie 
o toni, to syna nigdy nie zobaczy.

Zbrodnia ta — osłupiająca swą okropnością 
— żadnych komentarzy nie wymaga. Niech 
więc tylko wiadomość o niej szeroką falą roz
biegnie się, niech najszersze m isy poruszy, 
niech wszędzie, gdzie tylko iskierka ludzkich 
uczuć tli się, budzi palącą, namiętną, świętą 
nienawiść dla wrogów ludu. dla jogo ciemięz
ców i katów, niech przyśpiesza tak upragniony 
dzień sądu i k a ry !

Tow. Marciniak, stolarz, został zesłany na. 
-I lata do Irkucka w Syberyi.

D o b ra n a  k om p ania .  — W  Radomin został 
zawieszony w pełnieniu obowiązków za łapo
wnictwa) i wsoćfkę ze złodziejami policmajster 
Iviryczonko. W ykryto np., że za wiedzą tego 
stróża porządku mieszkał w Radomiu zbiegły 
z ciężkich robót niejaki Szczepkin, za co po
licmajster otrzym ał 500 rubli i złoty zegarek, 
jak się później okazało, skradziony w W ar
szawie. Kiryezenko brał łapówki na prawo i 
lewo, w sklepach za towary nie płacił i stałe 
miał konszachty ze złodziejami. Maczał toż 
w tein błocie ręce i p. gubernator Majlewskij. 
Za przykładem starszych szli i podwładni. ‘Nie
dawno np. umarł strażnik Hoe.li, który pobie
rając pensyi 12 rs. 50 kop. miesięcznie w ciągu 
10 lat potrafił zaoszczędzić ty lko... 7 .000  rs. 
Pośrednikami p. policmajstra w różnych w ar
stwach ludności b y li: bohater pracy organi
cznej, drukarz i fotograf, p. Grodzicki, dalej 
lichwiarka Ruetila i passer złodziejski Blat.

Śliczna ilustracja  naszych stosunków. Urzę
dnik moskiewski, rozsądny polski patryota, 
żydówka lichwiarka i najzwyczajniejsi złodzieje 
z zadziwiającą jednością łączą się przy w '1 
nej pracy — kradzieży.
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K siężn w  roli p o licy a n ió w . —  Coraz c z ę 
ściej dochodzą n as  skargi zo stro n y  robo tn i
ków. że księga z am bony zaczynają się mię- 
szać do polityki i w w alec z w zm agającym  
sic ruchom  robotniczym  posuw ają sio aż do 
zaieenn a donosów. Świeżo piszą nam  z Ła
sko, pow. m iasteczka : Ksiądz Płaszaj, m iejsco
wy kanon k, z kazalnicy w czasie św iat w iel
kanocnych przem aw iał w sposób n as tęp u jący ; 
c Poniew aż z p iwodu św iąt dużo nazjeżdżało 
się lodzi z punktów  fabrycznych,, w ięc chcę 
was osfiztjdz przed w iogam i. W  Niem czech 
pojawili się now i szatańscy prorocy, k tórzy 
bałam ucą naród opow iadaniam i o m ającym  
nastąpić jakim ś dobrobycie. Lud się zm aw ia 
i buntuje. Na nieszczęście wzrośli w siłę do 
tego stopu*■, że już rząd n ie  może sobie z n i
mi poradzić. Od pe .yiiegó czasu pojawili się 
u nas. O strzegani w ięc w as przed tym i ludź
mi i zalecam , ażeby każdego, kto będzie wam 
daw ał zabronione pisiiia, dennnćyow aĆ policy i. 
a ona ich wyśle n a  zgnojenie tam , gdzie ich 
noga jeszcze m e postała.* Chłopi, pom iędzy 
k tórym i kursow ały  od pew nego czasu broszurki, 
byli bardzo niezadow oleni ż przem ow y księ
dza i m ów :li. że to do księży n ie  należy, a 
donosić pojieyi .—  grzech !

Za pieniądze ksiądz się m odli, za p ien iądze; 
duszo podli — mówi przysłow ie, i n ie  dziw 
też, że robotn icy  po każdem  tukiem  kazaniu 
py tają, k tóry  tli fab ry k an t księdzu kaznodziei 
łapę posm arow ał ?

Dalej jeszcze posunął się w Zaw ierciu ksiądz 
M arszycki, b y ły  proboszcz parafii K rem ołów . 
J e s t  on szpiclem z zam iłow ania ; korzysta, on 
z aktu  spowiedzi, by  się dow iedzieć o sp ra
wach ag ita o y i; m e daje rozgrzeszenia, póki 
spow iadający się ni o .przyniesie • m u zabronio
nych  broszur, a uzyskane w ten  sposób zanosi 
do zw ierzchników  i żandarm ów . Tak to ka- 
|>łani rćligii schodzą do roli polieyantów , strze
gących in  te n  sów kapitalistów  i rządu.

W ieik ich  n adz ie i  m ło d z ie n ie c .  —  Ud i koła j II  
stanow czo obce zostać podobizną swego ojca 
< Byczka* : sta ra się go kopiow ać 'naw et w 
drobnostkach. Jak  wiadom o, zm arły  ca r miał 
zw yczaj, cechujący  w ielu w aryafów , podkreślać 
w podaw anych m u papierach pojedynczo słow a 
i ośw ietlać je rów nie krótkicm i jak jasnem i 
zdaniam i. S y n  jego ogłaszając, żo pójdzie w  
ślady swego «niezapom nianego rodzica gor
liwie się zajął tą pow ażną pracą. Raz po raz 
w gazetach czy tam y w ażną wiadom ość o tern 
u p., że N ajjaśniejszy  R ureó  raczy ł podkreślić 
■ 111* i w łasnoręcznie nadp isać  « w łaśn ie» 
lub też podkreślił w yraz ■« rosyjskie > i dopisał 

pocieszające s. P rasa  rosyjska nazyw a te  sło
wa wiolkiemi, ale n a  nieszczęście od w ielkiego 
do śm iesznego —  k ro k  tylko jeden.

N ow y kurs, o k tó rym  ty le  krzyczeli nasi 
panow ie i fabrykanci, coraz jaskraw iej się za 
znacza. N iedaw no pp. O rżewski i K lingenberg, 
sław a których jako katów nieszczęśliw ych li- 
tw inów  w K rożach szeroko się po świeci© r<w 
zeszła, otrzym ali od cara w nagrodę w ysokie 
o rdery . Dalej w m aju w ydał ca r « ukaz za
braniający w szystkim  n ie -rosyunom  kupow anie 
ziemi n a  W ołyniu- i n ad a jący  gubernatorow i 
praw o w ysy łan ia adm in istracy jn ie  (bez sądu) 
w szystkich n ie - rosy  an z tej gubornii.

Taki kurs już od stu  lat w idzim y.

A rm ia ro sy jsk a , stale przez rząd zapraw iana 
do walki z « w ew nętrznym i w rogam i*, jak n a 
zyw a przeciw ników  caratu  prawo rosyjskie, 
coraz częściej dostarcza dowodów, że tymi 
wrogami jest chyba ludność cała, gdyż wszę
dzie żołnierze rosy jscy  zachow ują s ię  jak w 
świeżo zaw ojow anym  kraju. W  Brześciu p rzy
słano 4 pułki żo łnierzy  dla n iesien ia pomocy 
przy gaszeniu pożaru i ratow aniu  ludzi i rze
czy. Ziamlest pom ocy doczekano się rabunku. 
Żołnierze napadali na nieszczęśliw ych pogo
rzelców  i odbierali od nich pieniądze. Ponih - 
dzy innom i napadli i m  km ę dobroczynności, 
któia ocalała tylko dzięki tomu. że nadszedł 
jakiś oficer i przeszkodził rabusiom .

Z K ijowa piszą rtaiii również' o samowoli 
żołdackiej. 'W ieczorem z koszar kozackich w y
padło  kilku żołniorźy n a  pow racająca ' z p rze
chadzki rodzinę. Mąż otrzym ał kilka razów 
i został zrabow anym , żona zaś wciągniętą do 
koszar i zgw ałconą przez k ilkunastu  kozaków

Na s łużb ie .  — Strzegący w ejścia do Sas
kiego ogrodu  żandarm  pozwolił sobie uderzyć 
w tw arz jakiegoś przechodnia. O burzonej pu
bliczności stojący obok po iieyant tiómaezy!,, 
żc żandarm  m iał p raw o uderzyć!, bo je s t <■ na 
.służbie > ! Szkoda, że m e odpow iedziano na 
to, czynem  słowo popierając, że znajdujących 
się « n a  służbie też bić możne, a w takich 
w ypadkach b ić  trzeba.

Z rozum ie l i  ! —  N aczelnik  r Izrmifiwkiego 
pow iatu zeb ra ł chłopów i zaczął im p rzek ła
dać, jako św iat ca ły  czci pamięć- ru ra  A leksan
d ra  111, jak to m u —>■ okłam yw ał ciem nych • 
w P aryżu  i L ondynie pom niki staw iają.

—  A  wy,* czy n ie chcielibyście zebrać sk ła
dek n.i pom nik dla waszego dobroczyńcy ? 
Za pół godziny do w as w rócę! dodał g r o 
źnie —  nie dużo, ale po ‘J  - ii ruble każde 
niech da !

—  Oożeśeie u rad z ili?  — pyta z pow rotem .
Poskrobali się, pokiw ali i tak rzekli :
—  ła n ie  naczelniku, głod u nas. przednó

wek, to m y  wolim y tę sk ładkę w kozie od
siedzieć. 1 nic n ie  dali.
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Z cytadeli. — Znowu stał się  w cytadeli 
zdumiewający swoja, grozą takt. Jeden z uwię
zionych (nazwiska dotychczas n ie wiem y), nie 
mogąc przenieść żandarmskich dręezeti. zam
knięty do « ciemnej * podpalił się tam. korzy
stając z nagromadzonej słom y. Nadbiegł na to 
prosty żandarm i z łatwością ogień zagasił, a 
szukającą śmierci, zrozpaczoną ofiarę pobił w 
straszliwy sposób.

Wyroki. W ostatnich dniach dla niektó
rych towarzyszy, przeniesionych ,z. cytadeli na 
Pawiak, nadeszły wyroki : Aleksander Rzedlich, 
szewc, został skazany na 8 l a t  wschodniej Ry- 
b ery i; Raciboi'ski, zecer, Czarkowski, mularz, 
i W ieczyński, krawiec, — na półtora roku 
w ięzienia, i ń lat wschodniej Syberyi. Czas 
siedzenia w cytadeli i na Pawiaku zaliczono 
im jako więzienie, pozostaje tylko zesłanie.

W marcu sąd wojenny skazał na 10 lat cięż
kich robót tow. iii mera. żołnierza, oskarżonego 
na podstawie denuncyacyi m łynarza o rozpo
wszechnianie broszur socyalistyeznych wśród 
włościan ,w Rawskiem.

Cześć ofiarom tyranii rządow ej!

Rewizye. —- W m aju zrobiono w iele rewi- 
zyi 11 żydów, m iędzy innem i u Pereca, zna
nego wydawcy żydowskich żargonowych ksią
żek i broszur. Prawdopodobnie mądre głow y  
żandarmskie upatrzyły jakiś związek wydawni
czej działalności Pereca z puszczoną przez nas 
odezwą, do robotników żydów,

i i Składka na szpicla. —  Sprawa Józefa Min- 
cera. którego robotnicy z fabryki Rudzkiego 
nię pozwolili aresztować polieyi i odprowadzili 
a ż .d o  domu, okazała się szpiclowską sztuczką. 
Był on jednym  z narzuconych przez władzę 
prźcd 1 maja niby - robotników. On to namó
wił wszystkich, by na 1 maja przyjść do fa
bryki i postawić żądania, czyli w yw ołać awan
turę, zamiast spokojnego spędzenia dnia po za 
fabryką- A  tak gorąco i z uczuciem  umiał 
przekonywać, że zyskał powszechne zaufanie. 
Po opisanej wyżej awanturze, odprowadzony 
aż do domu przez robotników, Mincer, jako 
niby krakowiak, m iał natychmiast wyjechać 
do G alicji, otrzymane zaś z fabryki czterdzie
ści kilka rubli starczyło aż nadto na drogę. 
Pomimo to jednak został, .prosząc robotników, 
by urządzili nań składkę i wręczyli ją bratu 
jego, studentowi, mieszkającemu przy ul. Żu
rawiej. To jakoś wydało się podejrzanem ro
botnikom i pieniędzy mu odmówiono. Mincer 
tymczasem nie m yślał wyjeżdżać, ale przeby
wał najspokojniej w fabryce, charakteryzując 
się coraz inaczej. Nareszcie go poznano, a 
wtedy zaproponowano mu, by. przyszedł do 
knajpy, gdyż urządzą dlań ogólną składko. 
Głupi szpicel przyszedł i dostał, czego sic  n a 

pierał. Będzie on długo pamiętał ową «skład
kę* robotniczą i chyba nic prędko zażąda 
nowej. Przy sposobności poturbowano nieć-) 
i policyę, która ujęła się za.sw ojego.

Mincer jest wysoki, szczupły, w łosy ma cie
mne, wąsy zaś i krótko przystrzyżoną brodę 
rudawe.

Wsypał s i ę ! —  Przed 1 maja w Pabjanr-
cach aresztowano pewnego żyda (nazwiska nie 
podaje nasz korespondent). Znalazł on w sieni 
podrzuconą broszurę, a nie wiedząc, co z nią  
zrobić, poszedł o poradę do zamożnego żyda. 
Strasburga. Ten, mając złość na gospodarza 
domu, niejakiego Szpionka, u którego m ieszkał 
znalazca, poradził temu ostatniemu, ażeby za- 
denuneyow ał Szpionka, gdyż to zapewne od 
niego pochodzi. Żyd zrobił to, uprzednio spa
liwszy znalezioną broszurę. Po odbytej rewi- 
zyi w mieszkaniu Szpionka, kiedy nic nie 
znaleziono, zbito żyda i spytano, dlaczego spa
lił broszurę. Ten opowiedział, jak było. N ic  
to jednak nie pomogło. Zakuto go w kajdany 
i odesłano do Łasku, skąd do Piotrkowa, gdzie 
obecnie siedzi. Żyd w rozpaczy-, gdyż żan
darmi podejrzewają go teraz o dostarczanie 
zabronionych broszur.

Strajki. —  W Rudnikach na kopalni rudy 
żelaznej, należącej do Towarzystwa H uty B ar
kowej, około 1 maja wybuchnął strejk górni*- 
ków. Chodziło im o powiększenie płacy za
robkowej. Strejk trwał cały tydzień. Gdy 
zarząd zgodził sio na powiększenie płacy, ro
boty rozpoczęły się nanowo.

W  Mińsku w marcu zastrejkownli robotnicy  
pracujący w w arsztatach kolei moskiewsko - 
brzeskiej w  liczbie 400. Robotnicy żądali 
wprowadzenia porządku do zarządu em erytal
nej kasy kolejowej. Po 8 dniach strejku żą
daniom ich stało się zadość.

Pc l-ym  maja u Rudzkiego wskutek stawia
nych żądań podwyższono płacę o kopiejkę na 
godzinę.

Kom edyą aresztowania i odbijania Mincer 
zdołał skompromitować niektórych robotników, 
wskutek czea o około 10 wysłano na m iejsce 
urodzenia. Świeżo przyjm owanym  na miejsce 
w ysłanych każą zobowiązywać się piśmiennie, 
że ani strejkować ani żądać więcej nad 7 kop. 
na godzinę n ie będą.

Uzupełnienie. —  Do liczby większych fa
bryk, które całkowicie stały w dniu i  maja, 
należy dodać następujące: Braci Gejzler na 
ul. Zaokopowej fabryka odlewów żelaznych — 
300 robotników ; braci Buch za rogatką W ol
ską fabryka wyrobów platerowanych 150 rob.

Kandydat na szpicla. —  U niejakiego Mi- 
ehajłowa, urzędnika kolei Obwodowej, widziano 
kopię podania o przyjęcie go na szpiega.



12 r  o n  o r  x i  k N r .  7

KRONIKA Z A G R A N I C Z N A

NIEMCY
•lodnym - i  najw ażniejszych . objawów współczesnego 

życia felityńżneyo w  Kuropm Zachodniej je s t upadek 
w Niemczech projektu praw* skierowanych przeciw 
rewolucyjnym  dążnościom. . ■ e

7 ,mąż po zabiciu prezydenta rzeczy pospolitej fraticn- 
skioj (Jarn>'-‘ , w lećie toku 'Zeszłego rząd- niemiecki 
postanowił skorzystać z ti»gd,; ah> wszystkich tych. co 
są. uiezuuowoleui z m tnm ją ugo porządku,; a głównie 
socjalisto  .v. obezwładnić przez ostre, prawa. W  tym 
celu został opracowany przez rząd odpowiedni projekt,

-A fe Niemcy to nic Rosy a. Tam żaden plan rządu 
wyjść m c może w życie — stac sic priiwem -— boz 
zezwolenia j -  lamentu, i rady związkowej. (Parlam ent, 
składa się z przedstawicieli narodu : wszyscy obywatele 
niemieccy, doszedłszy do l t t '2 5 ,  mieszkający czas jakiś 
w jednem  miejscu, mają prawo, w ybierać posłów do 
parlam entu. Do rady  zaś związkowej należą przedsta
wiciele rządów różnych królestw i księstw, wchodzących 
w skład cesarstwa niemieckiego). Dzięki tem u brutalna, 
wola. rządu n i e  rozstrzyga wszystkiego, przyjęcie takie* 
g .r lu b  inńeyo prawa zależy od w zajem nego'■ stosunku 
strOnmeiw politycznych, a  p rśy tem  klasy? ąiókiadająeo 
n ia.m ogą tak skutecznie wplczye. z socyalizm niA ..Z e 
ta k .je s t  w istocie, dowodzą najlepiej lo sy ; projekt u rzą
dowego w N.emrzecir.

Ohoż klas posiadających w Niemczech dzieli się na 
kilka stronnictw . NajliczuiejszOm z nich jest stronni
ctwo katolickie, od miejsc a, które .-zajmuje w parlam en
cie,- centrum  zw ane; składa się ono przeważnie z po- 
: iadacży ziemskich w Po-łudrnuwych Niemczech, ż za
możniejszych włościan, z majstrów rzemieślniczych, 
złączonych p rzezkato licyzm , który do niedawna był 
prześladowany w Niemczech. Szlachta pruska wyzna
nia ‘lnterańsktego .-tworzy z kolei drugie stronnictwo.' 
t. ż W .  stronnictwu junkrów ożyli konserw atystów . 
Stronnictwo to ma dużo-.. ifttpresóyr. wspólnych /. cen
trum  katoliukiem, .ale  ma też- ,i, sprzeczne. Katolicy 
pochodzą już to z Poznaftskjegó j u ż  to. z południa. 
N ię ińb łóT  dlatego niechętnie patrzą  na przewagę Prus 
kosztem innych części państw a; następn ie  wyznanie 
różuj te  strouaie t\yą;; wreszcie ponieważ centrum, skła-. 
da ęię nie z sa m y c h ty lk o  wiotkich właścicieli ziem
skich. więe nie m oże ' prowadzić wyłącznej polityki 
szlacheckiej. Trzecie stronnictwo- narodowo - liberalne 
składa się z . wielkich kapitalistów i przemysłowców.
( i Ile chodzi ó zwalczanie robotników, in teresy  tego 
Btrdnnmtwa są  wspólne z interesam i konserwatystów. 
Ale dalej są  różnice; konserwatyści popierają interesy 
rolnictw a'przew ażnie, narodowo - liberali — przem ysłu . 
1’rzytem  burżuażya jest zrw sze. trochę liberalniejszą 
w poglądach od szlachty wiejskiej, _ Czwarte Wreszcie 
stronnictwo woinomyślne przedstaw ia interesy drobne; 
burżuazyi; do niego też należy dużo Osób z t. zw. in
te lig en c ji j a k ; profesorowie,, ncaeiii,. artyści, .lekarze, 
adwokaci itp. Stroniiicrwp: to -udaje ,• przyjaciół kras 
pracujących, w rzeczywistości jud,pąk intifresów;: ich 
ekonomicznych nie popiorą prawie wcale.

Każde z tych stronnictw , dzięki dzieląpym je różni
com, inaczej się na projekt rządowy żap ary w alo , 
Gdy dla jednych był on za .łagodnym i, jak centrum  
i konserwatyści, żądały One - Obostrzenia niektórych 
jego paragrafów, — dla drugich . iniał on wielo' stron 
w onnych .

W  całych Niemczech zawrzały jak w garnku, prży- 
czem coraz w yraźniej w opinii publicznej brało górę 
niezadowolenie z projektu rządowego, i to dzięki podję
tej przez socjalistów  ag itacji. Nasi towarzysz-; n ie
mieccy zwoływali w różnych miejscach ogromne ze
brania przedstawiali grożący ze strony rządu zamach 1

-----------      " " "  -w —

na swobody obywatelskie i piętnowali zam iary w ste
czników. P rzy łączy li. się do nich w tej pracy i wszy
scy ci z pomiędzy klas posiadających, dla których .swo
bodny rozwój nauki jest drogim, a  którzy widzieli w 
projekcie rządowym i w poprawkach, do niego przez 
centrum  dodanych, zamaon na tę swobodę.

Obrady nad projektem  w parlamencie były bardzo 
ciekawu. Socyaiiśoi znakomicie skorzystali z rozdwo
jenia, panującego w łonie przedstawicieli klas posiada
jących: Tow. A uer w- św ietnej mowie przypomni; ł 
katolikom niedawne prześladowania, które cierpieli oni 
od rządu i wskazał na nieokreśloność projektowanego 
prawa, oo da możność rządowi używać je  przeciw 
wszystkim swoim przeciwnikom, czy to socyalistoni czy 
innem u stronnictw u. Tow. Hebel dowodził, że. iwie i 
prawami wyjątkowmni zamki.ie się robotnikom pokojo
w ą drogę załatw iania swoich spraw, to przy dalszym, 
rozwoju ekonomicznym robotnicy będą musieli l ic ie  

i się do środków gwałtownych. W reszcie Debel polciri- 
iizownł z ministrem wojny, dowodząc,..że socjaliści lic-, 

dą daloj drogą propagandy i ag itacji zwiększać s t v " »  

szeregi, że w przyszłości zarówno w- armii, jak i w  
'parlam encie stanowić będą większość i że władza wtedy 
w sposób naturalny  przejdzie w ich ręce.

Ody przyszło do głosowania, projekt r/ądoWy upadł. 
Kząd niemiecki poniósł stanowczą klęskę, a towarzysze 

.nasi: odnieśli wielkie zwycięstwo.
Co zrobić może teraz r iąd  ? Cćsarz inógłby rozwią

zać parlam ent. Al" rząd nie ma pewności, że nowe 
wybory będą dla niego 'korzystne, przeciw nie łatw i j 
p rzypuścić ,. że zapewniłyby one więcej miejsc w par
lam encie socyalistoni. Chodzą pogłoski, że cesarz cliiw 
za zgodą rady związkowej bez udziału parlam entu wy
dać praw a wyjątkowe. Trudno jednak przypuścić, al y- 
sjo tak stać mogło. N ajpierw  nie wszystkie randy 
państw, wchodzących w skład cesarstwa niemieckiego; 
zgodziłyby się na  to ; powtórc krok taki, pom ijający 
parlam ent, byłby naruszeniem  kpustytucyi, i taka . re - 
wolncya z góry wywołaćby. mogła inną. z dołu.

Prawdopodobnie więc rząd pogodzi się z tą porażka, 
którą poniósł.

Dla braku miejsca nie możemy podać szczegółów 
- rźdblćgh św ięta majowego za kordonom i zagranico. 
Zresztą obchód tegoroczny nie dał nic nowego ula hi- 
storyi święta robotniczego, .lak zw ykle setki tysięcy 
robotników w różnych miasta.di św i ta całego stanęły 
do szeregów świętujących. Najliczniej obchodzono 1 y 
maj, jak i w rokit zeszłym  w Awdryi i Ganeyi. gdzie 
w wielu m iastach nie wyszły tego dnia dzienniki i 
wszelkie roboty były przerwane.

P O K W I T O W A N I A .
(za czas od wyjścia Nr. 6 -go ;• Robotnika ą

Na więźniów politycznych. — Od z. razem 2i rs. 
25 kop. Od R. 72 r.,. J \  10 rs. Dr. Z. !t rs. 52 ko... 
I*. 10 rs. G. 50 rs. A. 1>. 15. f».' -20 kop. S. £5 rs. 
Od grzmotów 4 rs. C entra lizacja  Z. S. P. 105 rs. 
(w czem 20 rs. od «Czerw. K rzyża- w- Paryżu).

Na sprawy p a r t y j n o .  — Od X .  2 0  kop. L .  2  rs.
Ls. li rs. 26 kop. l ’oż. 100 rs. R. 3 rs. 4łł kop. Tl.'.
10 rs. 40 kop. X. 10 re. Or. .50 is. X. 15 ''kop. X . 
2  rs. Z. 4S rs. An. 5 rs. Ok. 5 rs. Cd towarzyszy
z T. 150 rs.. 250 rs.. 50 rs.. 7't r  . Od tow. z M. 2ik4
r»„ 10 rs. Cd towarzyszy z K. 100 r-. Od sym paty
zujących z koncertu 70 rs. Cd doktora 10 rs. Za j>o-
średiiictwom Contr. Z. Z. S. i*, (pokwitowany,K w Nr.
1, 2.: 2 «Przedśw itu  ) Di rs. 55 kop. Cd \V. R. ,%
42 kop. Od 7. 2 rs. Od 13. 1 rs. Z 5 rs.

-7, kw itarym zy. — (N. 2-1 > 2  rs. 'O kop . ł ‘. Z. 00 
kop. Z Pi*. 5 m.


